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D. 24. C zerw ca .—  Kok 4te4Ł». M  162. Ju l ro ’ Śgo Prospera  B.

W  każdą Niedzielę poety  nająć od doia 24 b.m., od ­
prawiać się będzie w Kościele Ś g o  K r z y ż a ,  przed O ł­
tarzem Patrona Bractwa Śgo Rocha, o  godz: 7ej rano, 
W o ty w a ,  na uproszenie łaski BOGA, o odwrócenie 
panującej epidemji.

N. PAN mianować raczy ł Ramerjunkra D woru J. C. 
K. MOŚCI, Dziekańskiego, Marszałka szlachty Powiatu 
Kobry nskiego. Kawalerem orderu  Stej A n n y  III kl:.

Rozkazem dziennym C e s a r s k i m  z  d .  26 z- m., Kapi­
tan R uiyński, z pu łku  Kolywańskiego strzelców, p rze­
znaczony został na Adjutaota Jenerała-M ajora Zwte- 
rew a , D yrek to ra  Szpitali armji czy nnej.

Rozkazem dziennym C e s a r s k i m  z  d. 26 z. m. awan­
sowani zostali, w sk u te k  złożonego examinu, Kamer- 
Paź D w oru  J. C. K. MOŚCI, Siem iątkow ski, na C horą­
żego, do pu łku  Lejb-gwardji konnej; a Paź Jankowski, 
na Chorążego,w pu łk u  Nowomirgorodzkim Ułanów.

N. PAN, na przedstawienie N a m i e s t n i k a  Królestwa 
Pols:, udzielić raczy ł w d rodze gzozególnej ł a s k i , P. 
O rłowskiem u  dymisjonowanemu Kapitanowi Komend 
Inwalidów lOgo O kręgu  S traży  Wewnę:, ze względu 
na odznaczającą się służbę jego, po uśmierzeniu ro k o ­
szu 1831 r., dodatek do pensji, wyznaczonej mu Uka­
zem z dnia 3/is  Lutego 1848 r. po rs. 407 k. 50, a to 
w ilości rs. 2.52 k. 65.

Dwa zapisy : l )  Przez Bonawenturę Bromirskiego  
rs. 150, na wieczny fundusz dla Kościoła parafjalnego 
w Sochocinie; 2) Przez Helenę z Bromirskich Kucz- 
borską  rs. 150, na takiż fundusz i dla tegoż Kcścioła, 
Rada Admini: zatwierdziła.

Na mocy rozkazu wyższej W ładzy , Biuro W arszaw­
skiego Ober-Policmajstra wezwało W ładysława P o ­
pław skiego, syna Dziedzica d ób r  Grabonowa w Po­
wiecie Bialskim Gub: Lubelskiej, k tó ry  wydalił się za 
paszportem Wójta gminy Woskrzenica w Gub: Radom­
ską, zkąd następnie zb ieg ł  za granicę; ażeby w c ią g u  
6eiu miesięcy, do kraju  pow rócił ,  z ostrzeżeniem, iż j e ­
żeli w tym przeciągu czasu tego nie dopełni, podpadnie 
ry g o ro w i art .  340 kodexu kar.

Jenerał-M ajor  Nazim ow. oraz Xiążę W asilczykow  
Fligel-Adjutant J. C. K. MOŚCI, przybyli z P e te rsbur­
ga; zaś F l ige l -Adjutant H ejden i  Krakowa.

W dniu onegdajszym przy byli do Warszawy: JW  W. 
Hocńow, Jenerał wojsk pruskich, Poseł nadzwyczajny 
i Minister Pełnomocuy przy dw orze Rossyjskim, z Ber­
lina: oraz Baron l*ven. Jenera ł  Adjut: z Krakowa.

Lista osób zbiegłych za granicę, względem których 
1 ich majątków zarządzono śledztwo: (Ciąg dalszy). 
21) H ejnrich  Mosiek, lat 33, żyd, przekupień, miesz­
kaniec m.Konina, zbiegł d.24Li-to: r.z.; 2 2 ) H ejd a Mar­
cin, lat 20, wyrobnik  z wsi Krzynowłoga mała pow:

Przasnysk:, zbiegł w Sierp: r. z.; 23) H eller  Ant:, p r a ­
k tykan t gospodarstwa przy właścicielu kolonji we wsi 
Rejterowka pow: Stopnickim, zbiegł d. ł , /* 3  Paździer; 
r .  z.; 24) H erszberger  Herszek, lat 19, z m. M rzyg ło -  
da pow: Olkuskiego, zbiegł w G rudniu r. z.; 25) J u r ­
kiewicz Mac:, lat 29, wyrobnik z pow: Ostrołęckiego, 
zbiegł ze wsi Zgorzałowa d. 5 Lipca r. z.; 26) Jurkow ­
ski Ant:, mieszkaniec m. Klwowa pow: Olkusk:; 27)  
Jasonek Tomasz, lat 21, pisarz ekonomi: ze wsi Wa- 
rzericzyna pow: Miechowsk:, zbiegł d. 10 Listop; r. z.; 
28 )  Jendraszak  v. W róblew ski Mik:, rodem ze wsi 
Sługocina pow: Konińsk:, wyrobnik  z W6i Kowalewa, 
zbiegł d. 7 Grudnia r. z. (D. c. n.)

Trzeci tom i ostatni dzieła: R ys historyczny Z a k o ­
nów  etc., k tó ry  miał wyjść na widok publiczny z k o n ­
cern b- m., dla nieprzewidzianych przeszkód, dopiero 
w pierwszych dniach Sierpnia b. r. będzie m ógł być o- 
debranym przez Szanownych P renum eratorów . G dy 
jednak nie wszyscy ci co odebrali pierwsze dwa tomy, 
zgłosili się z p rzedpłatą  na tom ostatni, przeto W y d a w ­
ca uprasza o łaskawe złożenie p rzedpłaty ,  jak również 
o nadesłanie Imion, Nazwisk i Godności osób p renum e­
rujących , dla zamieszczenia ich w tym 3m tomie, k tó ry  
zawierać będzie 94 tablic z 188 figurami kolorowane- 
mi,wyobrażającenn Zakony Rycerskie i O rde ry  Państw 
wszystkich. P rzedpła ta  dotąd przyjm uje się na wszy­
stkie 3 tomy złp .  10‘2; po wy |ściu zaś trzeciego tomu, 
podwyższoną będzie do zł. 120.— G dyby kto ży c zy ł  
sobie nabyć to dzieło z figurami niekolorowanemi.z tym - 
że samym textem i na takim papierze jak już w yszły  
dwa tomy, zapłaci za t rzy  tomy zł.  45, i odebrać b ę ­
dzie m ógł w miesiącu Sierpniu r .  b.—  Wydawca, X. 
B enjam in  Kapucyn.

Zgromadzenie X X .B ernardynów  W arszawskich, do­
tknięte zostało stra tą  przez śmierć ś. p. X. Faustyna 
Ziem ińskiego, k tó ry  onegdaj po d ług ie j  słabości, ż y ­
cie zakończył.  W  sile prawie wieku, bo w 33  roku 
życia swego, celując wym ow ą jako Kaźnodzieja, pozo­
staw ił po sobie b łog ie  wspomnienia tak w samym Z a­
konie jako i w Ludzie, k tó ry  pełnemi prawdy s łow a­
mi, tv lekroc razy do bogobojności i miłości ku BOGU 
zachęcał. W yrokam i wyższemi dotknięty chorobą ,  
zniósł ją z rezygnacją, i pospieszył na łono T E G O  k tó ­
rem u z taką przykładnością s łu ż y ł .—  Nabożeństwo za 
duszę Jego. odbędzie się ju tro  o godz: 9tej rano w Ko­
ściele X X. Bernardynów.

Jan Błeszyński, K u p i e c  i Obywatel, Kędzia T r y b u ­
nału Handlowego, Członek Archi-Ronfraternji L i te ­
rackiej, przeżywszy la t '49, wczoraj przeniósł się do 
wieczności. Pozostała w nieutulonym żalu Zona, wraz 
z Dziećmi i Wnukami, zaprasza Szanownych Krew nych



i Znajomych, na exportację  zw łok , ju t ro  o godz: 5tej 
po południu , z domu własnego Nro 4 5 2 przy  ulicy Se­
natorskiej, nasmętarz Powązkowski; oraz na Exekwie 
w dniu następnym w Kościele X X . B ern ardyn ów  od­
b yć  się mające.

Juljusz Karol R ych ter , Artysta Malarz, rodem z m. 
Drezna, po krótkie j chorobie, iyc ie  zakończył.  Z ebra­
ni Przyjaciele i Znajomi dla oddania mu ostatniej p r z y ­
s ług i ,  zw łoki Jego przeprowadzili w dniu 20 b. m. na 
wieczny spoczynek, na smętarz Powązkowski. Z m arły  
tern większy pozostawia ia l  po sobie, i i  b y ł  Artystą  
bardzo  pięknych nadziei. Pokój Jego cieniom.

Jan P orczyń ski Adjunkt D yrekcji  Poczt, i D rege  F a ­
b ry k an t  w yrobów  rękawiczni:,  zakończyli iycie .

Eugenja R oss, Zona b. D yrek to ra  T ea tró w  W a r ­
szawskich, onegdaj rozstała się z tym światem.

Adolf fV iem an , Nauczyciel muzyki, wraz z Synem  
trzy-le tnim, po krótkie j lecz cięikiej chorobie, iyc ie  
doczesne zakończyli. Zw łoki ich w dniu 20 b .m . p rze ­
wieziono na smętarz Powązkowski.  Wieczny im o d ­
poczynek.

K roch m alska  Karolina lat 52, Obywatelka; i S tani­
sław R adziukiew icz, pozostający przy Komisarzu Ad­
ministracyjnym, zakończy li w tych dniach iycie. Pier 
wsza w W arszawie, a d rug i w drodze do Częstochowy, 
w  Skierniewicach, gdzie został pochowany. Również 
zm arli :  Agnieszka d re u v e ,  Żona Sekretarza Biura Po­
licji, lat 62; i Anna P iasecka , lat 31.

(A. n.) Odwieczne prawo natury ,  śmierć, bez w zglę­
du kogo uderzy, przenika zawsze bolesnem uczuciem; 
lecz tern boleśniejsze sprawia wra ienie  i często nieule- 
czoną zadaje ranę, im cios ten jest bardziej niespodzie­
wanym i im bliżej nas dotyczę. W  dniu 29 z. m., po 
kilkodniowej cięikiej chorobie, zakończyła iyc ie  ś. p. 
Balbina z Roszkowskich S zw a rtze , okryw ając  żałobą 
nietylko Męża i dwóch nieletnich Synów, lecz wszyst­
kich k tórzy  mieli sposobność poznania Jej szlachetnych 
p rzym iotów  duszy i serca. W  ciągu k ró tk iego  swego 
zawodu, jaśniała cnotami, zdobiącemi wzniosłe powo­
łanie Kobiety; by ła  wzorową żoną, chętnie wspiera­
jącą  biednych, czu łą  i trosk liw ą matką. Pokój Twej 
duszy drogi Cieniu. Oby BÓG w ynagrodzi ł  T w e cno­
ty ;  tu  zaś na ziemi pamięć o Tobie nigdy nie zaginie; 
odżyje ona w T w ych  dzieciach w k tó rych  duszy za­
szczepiłaś uczucie prawości i zasady Religji; żyć bę 
dzie w sercu ludzi, k tórzy  z uwielbieniem wspominać 
b ę d ą T w e l m i e . —  »S. AJ.

O negdaj z ło io n o  na wieczny Spoczynek z w ło k i  ś. p. 
A lo izego  A lexandra  Żółkowskiego, j e d y n e g o  syna n a ­
szego znak om itego  A r ty s ty ,  A l o i z e g o  Żółkow skiego; 
nieszczęśliw y to  ojciec o k tó r y m  m o ż n a  p ow iedz ieć :

On w idz ia ł  sk ro m n y  p ą cz e k  i c zeka ł  rozw ic ia ,
O n  m a rz y ł  o m łodz ieńczym  w ą tk u  je g o  życ ia ,
Ou marzy ł! . . .  a  nie  pom nia ł ,  że w szystko  na świecie ,
Śmierć swein Żelaznem skrzydłem  zniszczy i rozm iecie.

Biuro Warsz: O ber-Policm ajstra , ponowiło ostrze­
żenie Policyjne, zabraniające szybkiej jazdy powozami 
po mieście.

Dla dopełnienia udzielonej w zeszły Czwartek wia­
domości o wełnie , dodamy jeszcze, iż upłyniony jar* 
m ark Warszawski przyniósł rezultat pomyślny, dla 
tego wainego w krajowem bogactwie produktu .  Zde- 
precjowany w roku  zesz łym , bąć z p rzy c zy n ,  k tó re  
ogólny handel europejski d o tk n ę ły ,  bąć skutkiem 
wygórowanej nieco spekulacji zaprzeszłorocznej, mi­
mo trudności jakie jeszcze przem ysł powszechny u- 
ciskają, w róc i ł  przecież do swojej wartości normalnej 
i osiągnął ceny przecięciowe od lakóciu p rak ty k o w a­
ne. Z podanej przez nas liczby o dostawionej ilości w e ł­
ny, wyłączy liśmy znaczne partje zakontraktowane i o- 
debrane na miejscu. Co zaś tycze się cen, nadmieniamy 
jeszcze, i i  za poprawną wełnę płacono od 50 do 55 ta ­
larów; za poprawną, dobrze wymytą i naleiyrie  klas- 
syfikowaną, od 55 do 60; przednią ,  od 60 do 70; ele­
ktoralną, od 70 do 80; za niektóre partje superelekto- 
ralne, do 90; a za jedną arcy-p iękuą,  nawet 105 tala­
rów . W  dniach jarm arcznych rozsprzedano przeszło 
2/3 z transpor tów  dostawionych; kupno odbywa się 
jeszcze nieprzerwanie. Lubo chłodne powietrze p rze ­
szkodziło nieco dokładnemu wymyciu wełny, p rodu ­
centom wszakże przyznano jednomyślnie postęp zna­
komity w ulepszania owczarń. Z wystawionych na 
sprzedaż owiec, widzieliśmy tryka oszacowanego na 
120 rsr. ,  a pochodzącego z posiadłości Zegrzenskiej 
H rabiego S t a n i s ł a w a  K rasińskiego.

Mazurek Walusia Pieczarki,  K ukułeczka w  lesie ku ­
k a , i Polonez Marcina Pieczarki, s W ysokich  P a r n a ­
sów , z Komedjo-Opery teraz przedstawianej p. t. Szla­
chta czynszowa, wyszły z towarzyszeniem fortepjanu 
z Litografji P. Flecka. Taniec ten i śpiew, jest wspo­
mnieniem m u z y k i  zeszłego stulecia. Exekw ow ano go 
niegdyś na Królewskich pokojach S t a n i s ł a w a  A u c u -  
s t a .  W e wszystkich znaczniejszych W arszawskich 
Księgarniach te noty są do sprzedania. Cena Mazurka 
łącznie z Polonezem, z ł . 2. Poszukiwane Śpiewy zK o-  
medjo O per j  F ilozofom anja  (muzy ka h .L istow sk iego), 
już  nadeszły do Księgarni R. F ried le in a . W szystkie 
numera tego Wodewilu, są razem zebrane w jeden 
exemplarz; cena zł. 5. O czem Księgarnia ma zaszczyt 
zawiadomić żądające osoby.

R eje s tr  a G ospodarskie, układu T  omasza C iepielow ­
skiego, pocenie z ł .20 za jeden exemplarz złożony z 3cb 
części, to j e s t : z dziennika Ekonomicznego, z dzienni­
ka Kassowego, i z rachunków szczegółowych, obej­
mujących 28 tabeli, są do nabycia w Składach PP. Ga­
lewskiego, Szczyciriskiego, W ojczyńskiego iRagoc*y> 
p rzy  ulicy W ierzbowej.

Alexander R a tu ld , L ekarz i Akuszer, przeniósł swo­
je mieszkanie do P io trkow a;  o czem Szanowną Pubń ' 
czność z a w i a d a m ia .
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Nakładem Księgarni G. L .G lilcksberga, wyszedł 
1° Zeszyt 3ei Przeglądu dwóch św iatów , i zawiera: 
1) Zycie domowe i literackie Karola Lam b. 2)  W y ­
praw a na N iger  przez Pawła M erruau. 3) Ekonomja 
polityczna i Socyalizm prze* Michała Chevalier. 4) 
Mazaniello (dzieło Xcia de Uivas) prze* de Lavergne, 
zeszyt ten kończy tom Iszy tego zbioru. W  następnym 
zeszycie umieszczone będą: 1) Arystokraci i Demo­
kraci w starożytnym Rzymie. 2 )  Danja i związek Nie­
miecki. 3) Listy oInd jach . Prenumerata na 6 zeszy­
tów  czyli 2 tomy wynosi w Warszawie zł. 24; na p r o ­
w in c j i  z pocztą zł.  26 g r .2 0 .—  2° P am iętników  po- 
grobowych Chatęaubrianda  tom 3;—  tom 4ty już jest 
pod prasą; prenumerata na całe dzieło z 10 tomów, 
wynosi zł .  45 do wyjścia 4go tomu, prenum eratoro- 
wie o trzym ują  bezpłatnie Zw ierzen ia  się L arnartina  
w 2ch tomach.

W czoraj złożono w Red: K urjera  od B. K. z ł .  10, 
z prośbą, aby takowe odesłać do Zakrystj i  Kościoła 
Panien Sakram en tek , dla rozdania ubogim wsty dzą­
cym  się żebrać.

Fabryka  M intera  przysposobiła obecnie, żądane 
częstokroć łózeczka dziecinne podróżne, z r u r  żela­
znych, składające się w pochewkę skórzaną. Łóżeczka 
takie ważą ty lko  32 funty.

Skład  nót muzycznych R. Friedleina, dawniej pod 
firmą Fr. Spiess i Spółki, przy  ulicy Senatorskiej N° 
460, odebrał następujące nowości muzy czne: Tausiga  
A.,Berceuse, melodja z warjacjami na fortepjan, ofiaro­
wana J W .H r :  Karolinie Krasińskiej', *ł. 4. P ruden ta , 
K aprys * opery Ernani W  erdego, na fortepjan; zł. 6. 
K ullaka , Caprice-fantaisie, z tematu opery \  ielka, ou 
le camp de Silesie, M e\/erbeera ; t \ .  6. Vossa, fantazja 
i warjacje z oper Z a m p a  i F raD javolo; zł.  6. Liszta, 
Ballada na fortepjan skomponowana i ofiarowana JO. 
Xięciu E. W ittgenstein; z ł .  3. Osborna, le Traineau, 
divertissement na fortepjan; zł .  5.

Modnemi są teraz do p rzykryw ania  s tołów, kotary  
wełniane, drukowane kolorowo w różne desenie r o k o ­
ko. N iektóre z tych deseni, przedstawiają w pośrodku 
w  m e d a l j o n i r ,  malowidła osób, w guście obrazów ro ­
dzajow ych, słynnego Malarza W a ttea u .

Natura ponieważ jest rodzaju żeńskiego, musi byc 
cokolwiek kapryśną (przepraszamy płeć piękną za ten 
ep i te t) ,  ale czyliż nie przekonaliśmy się, że jej w y b ry ­
ki ( n a tu r y )  bywają czasem szczególne, czyliż nie 
widzieliśmy jak w p a d ł s z y  w z ły  humor u m i e s z c z a  
ludziom różę  na nosie, pokrzyw kę  na ciele , a jęcz­
m ień  pod okiem? otóż to ta grymaśoa pani pod w p ły ­
wem jakiegi-ś niezadowolenia w ydoby ła  z ogrodu P- 
O h m a  szczególniejszy dziwoląg swojej fantazji; jest to 
płaska wstęga szerokości przeszło dwóch cali, d ługo- 
i  i blisko łokcia, a zwinięta w potężny grajcarek , któ- 
r > m b y  m :żna wydobyć szpont z olbrzymiej beczki 
Jiarkla ja . Może sądzicie zacDi Czytelnicy, że to jest

liść jakiej wodnej rośliny, jakiś zwitek z kolosalnej 
t raw y ?  nie, jes t  to poprostu szparag, k tó ry  niebacząc 
jakie jego dziwaczny k sz ta ł t  sprawi wrażenie na św ię­
cie, śmiało w ydobył się z g ru n tu  słynnego ogrodu P. 
Ohma, i przez tegoż nam doręczony został, za co mu 
niewymownie jesteśmy wdzięczni, bo już przekonali­
śmy się (obacz N r  145 K urjera  Warsz:),  że przez posty  
w ilk n iesy ty . Wspomniony wyrodek może być w idzia­
nym w D rukarn i Kurjera; warunków żadnych nie k ła ­
dziemy, każdy wie, że biednych jest dosyć; spuszczamy 
się więc na litość chrześcjanską oglądających.

Księgarnia pod firmą Zawadzkiego i W ęckiego  p rzy  
ulicy Krako:-Przedm: w pałacu H r:  Potockiego, ode­
b ra ła  następujące nowości: T rzy  dni poświęcone BO­
GU, na przypomnienie obowiązków czci naszej i chw a­
ły  powinnej JEM U , gotując się do Spowiedzi M ielka- 
nocnej, dla użytku uczącej się młodzieży i ludzi pobo­
żnych, przez X. W . P . Podlewskiego, z ryc iną ;  z ł - 8. 
Pamiętnik naukowo-literacki, pismo zbiorowe, umie­
jętności, l i tera tury  i sz tuk i,  pod redakcją R mualda 
Podbereskiego, zeszyt lszy  z portre tem  Karola M ui- 
schela; prenumerata na 6 zeszytów zł.  40. Szkoła na 
fortepjan, przez Franciszka H iintena, obok z tex tem  
f rancuskim ; z ł . 22. P odróż do Rzymu X. M. i .  Cre- 
ram ba;  zł. 10. K ró tk i zbiór bistorji Rzymsko-Kato­
lickiego Kościoła; zł. 5. Żydzi, komedja w e4ch aktach, 
pr: Józ: Korzeniowskiego, wydanie nowe poprawne; 
zł. 5. Rys chronologiczno-historyczny państw nowo­
żytnych  od Ygo wieku do dzis dnia, z kilką mapkami 
i jenealogjami, tudzież zbiorem pytań, pr: Alex: Z d a ­
nowicza; z ł .  22.

Tegoż samego dnia, k iedy fala w W arszawie p rze ­
rw a ła  nam wyścigi konne, niesłychana ulewa po łączo­
na z gradem, dochodzącym wielkości dużego kartofla, 
a miejscami orzecha, nawiedziła między 6 a 7mą w ie­
czorem Powiaty: Piotrkowski, W ielu ń sk i i część S ie ­
radzkiego. Przeszła przez R adom sk, P io trków , 
W ieluń , Częstochowę, W idaw ę, K am ieńsk, i inne 
miasteczka, niepozostawiszy ani jednej szyby w oknach 
ani śladu zboża na polach. Poniszczyła drzewa ow o­
cowe, pokaleczyła ludzi, k tó ry ch  w drodze napadła, 
miejscami, albo poraniła, albo pozabijała inwentarze, 
mianowicie owce i t .  p. Burzy tej tow arzyszyła tak 
wielka ulewa, że nawiedzone nią okolice i pola zamie­
nione prawie zostały w m o rze .—  Także w dobrach 
B urdzyn in  po w: Łęczyckim, spadł grad  wielkości o- 
rzecha włoskiego, k tó ry  w przeciągu kwadransa znisz­
czy ł  wszystkie zasiewy ozime i jare nâ  fo lw arkach. 
Jasionka, W yrobki, Rozynow, B ardzynin, kolonjach. 
H uta  Bordzyńska  i Piotrów; zaś w mieście Opatówku, 
grad w y t łu k ł  w szystiie  szyby w oknach w domach 
od strony zachodniej położonych, nadto zniszczył wa­
rzyw o w ogrodach i zboże w przyległem  p o lu ; toż 
samo miało miejsce i we wsi Lhaltnie  powiecie Lipno w 
skim.

O ’



Gdzie ty łk a  rzeki to e rą  n a r ty  swoje, gdzie wody 
przerzynają  piękną naszą krainę, wszędzie dostrzedz 
można by ło  zbierające się wczoraj nad brzegami g r o ­
madki, i w fzuconem kwieciu pod nazwą wianka, 
szukające w różby. A każda z dziewic powierzywszy 
los falom, spoglądała d łu g o ,  w k tórą  stronę p o p ły ­
nie ten barw i. tv  wianek, by ztamtąd oczekiwać na 
przybycie młodziana; a każdy z młodzianów spogląda­
jąc  za wiankiem, w ró ż y ł  z k tórej dlań strony, pow ie­
je  nadzieja, i z jakich miejsc szczęśliwych, dojdzie do 
niego westchnienie kochanki. Gdy tak do koła w ró ż o ­
no po kra ju ,  i Warszawa niemogła nie p rzy jąć  udzia­
łu ;  a nic to  dziwnego, bo i k tóż nie wie że to obchód 
zwyczajów, i że u nas zw yczaj to rzecz arcy-święta. 
T ak  w y rz ek ł  o nim ów wieszcz nieśmiertelny, poró- 
wnywając go z arką przymierza między dawnemi a 
młodemi laty, w k tórej lud składa i tarczę bohatera 
swojego, i listek lauru, je d n ęz  najpiękniejszych pamią­
tek  narodów. Wielu też w yległo  i od Z jazdu  no­
wego, aż do drugostronnych  brzegów  starej P ra g i,  
zaczerniła się przestrzeń od poruszającej się zwolna 
tej żyjącej fali. Hzucano wianki, i wianki p łynę ły ,  
nie daleko, nie d ługo ,  bo wpraw na ręka nadwiślań­
skich wioślarzy chwytała je szybko ostro  kutem wio­
słem, i z tryum fem  zwycięstwa na łodzi składała. Ża­
den z nich niemógł wymknąć się dalej, i ujść ich bacz­
ności, żaden też ani myśleć, niedostał się do morza, ża­
den prawie n ieprzekroczył granic dumnej W isły ,  tak 
właśnie jakby chciano przypomnieć to wszystkim, że i 
na tej ziemi rodzą się szlachetne i dorodne żony, że jna 
tfej ziemi rodzą się wzajem dla nich mężowie.—  Mimo 
jednak tej prawdy, a zwłaszcza kiedy nas rozgniewa­
ła czasem ta zręczność wioślarzy, niedająca się posu­
nąć biednemu wiankowi na o tw arte  wody, usłyszeli­
śmy legendę jednej z zacnych matron, k tórej to w arz y ­
szyło  to gorzkie westchnienie, nad zmianą czasów i za­
pomnieniem o czci dla płci pięknej. »B"ć kiedy Pan 
fctarosta (oto są jej słowa) w samą wigilję Patronaswe- 
go,  a Sgo Jana ,  rozkazał swej siostrzonce rzucić z o- 
kna wianek, na p łynące t u i  pod inurami z odw ieczne­
go zamku fale, to wianeczek i popłynął;  alić o dziwy! 
na samym środku rzeki mimo znanej tam powszechnie 
nadzwyczajnej głębi i szybkiego wiru, stanął, i dalej 
ani rusz z miejsca. Widząc to P. Starosta, już podniósł 
rękę  dla położenia na czole krzyża, ale zawadziwszy 
o ogromne wąsy, począł je k ręc ić ,  zfałdowawszy 
przy tem  czoło, jak rzym ską tunikę. Wszyscy obecni 
zamilkli ze strachu, bo Pan to  b y ł  groźny i twardej 
woli, a kto  spo jrza ł na wianek, to się zaraz i żegnał, 
bo  on leżał jak na ziemi, a przecież tam nurty , W tem 
nagle z drugie j s trony wyniosłego lądu, rzuca się j a ­
kaś smagła postać w wodę i porząe wały, dostaje się do 
wiaoka, z k tó rym  pod inurera zaniku w ypływ a. Or 
gniem spłonęła piękna Alina, a P. Starosta p rzeszy ł 
ją  w zro k iem , aż tu sk rzyp ły  podwoje, i Pan Starosta

u jrza ł  przed sobą klęczącego młodziana, k tó ry  jedną 
rękę wyciągnął ku niemu, jakby  błagając o przeba­
czenie, a w drugiej trzym ał  w ydnbvty  wianek zw ra ­
cając go Alinie. Cóż z tego p o s z ł / ?  Oto za tydzień 
zagrzmiała kapela na Mielnickim  zamku, i zakrzesały 
pcdków ki ognia, bo to dzień wesela dorodnej A liny , 
z owym zuchwałym i smagłym młodzianem, k tó rv  dla 
rzuconego ręką ulubionej piękności kwiatka, puścił 
się w zawód z najstraszniejszym żyw iołem .” Po ta­
kiej więc legendzie musieliśmy radzi nie radzi p r z y ­
znać słusznosc Matronie, zwłaszcza kiedy nam p r z y ­
szła na pamięć owa zeszłoroczna awantura pudla, k tó ­
ry  skoczywszy w wodę za rzuconym  wiankiem, p o d ­
p ły n ą ł  do niego, po trąc ił  nosem, a potem zakręciwszy 
ogonem, zawrócił  d<, brzegu, nie obejrzawszy się nawet 
więcej za nim. BÓG wie co to b y ł  za wianek, ale mv 
zaś ty lko wiemy jaka to by ła  by s tro śc i  zmysł dowci­
pnego pudla.—  Jednak wracając do rzeczy, p rz e j rz y j ­
my te wianki, a raczej poumieszczane na nich nap isy . . . .  

Już trzjdiiesty puszczam wianek,
A tu czekać tak  boleśnie,
Czyż nie zjawi się Kochanek,
K tóry m arzy! mi się we śnie,
N iech się zjaw i, niech go schw yta,
W onna róża, choć p rz e k w ita l—-

Ten wianek d ługo  b łą k a ł  się p rzy  brzegu , wreszcie 
podniósł go jakiś ponury  Jegomość; zapewniają nas że 
to  ma być lubownik starożytności. Na innym sk ro ­
mnym wianeczku, następne b y ły  w ierszyki:

Ali i mój Stachu, moje złoto,
Rozgniewałam Cię we Środę,
Z łap  ten wianek, a  z ochotą 
P ocału ję dziś na zgodę;
M ała by ła  moja wina,
A że kocham, to wiesz przecie,
Bom tez szczera ja  dziewczyna,
Jak  ryback ie  biedne dziecię.

Biedny wianuszek! ileż go rasy schwytano, i wrzucono 
znowu na wodę, woniały tam róże, ale bieda tłum iła  ten 
zapach. Nareście nad samym już wieczorem zebrana młn- 
d iież fachu stolarskiego, puściła jeden z największych 
wieńców, przybrany w strugow iny ,  kwiaty i świeczki, 
k tó ry  niesiony pędem wody p łyną ł ,  dopóki nie zn ik ł 
nam z oczu.— Przechadzka na moście w dzień wianków, 
jest także uroczystością mody, uzupełnieniem niejako 
Bielan. Kiedy skw ar lata dokucza ,  kiedy s ło ń c e ,  
(w tych dniach najbliżej ziemi będące, czego jednak 
nieczujemy),promieni swoich nie szczędzi,mnóstwo le- 
ciuchnych świeżych i świetnych tualet pojawia się na 
nv scie. Niemożemy tego powiedzieć o dniu w czo ra j­
szym. Znik ły  muśliny, s k r y ły  się żsknoty, bareźe, 
balzaryny i t. p. leciuchne materje. Jednem słowem nic 
nie by ło ,  bo nie było  Dam, a jakaż to zabawa bez nich 
jest przyjemną *?— W reście jakby  na zakończenie dnia 
tego zagrzmiała i trąbka R ajczaka, k tórej odgłos 
przebiegłszy zbyt szeroką W ó łę ,  . db i ł  się o d ru g o ­
stronne cuury Warszawy. Niebawem też i ogród Pani
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Glińskiej, z k tórego  dochodziła nas owa muzyka, na­
pełniony został spacerującymi, a smaczne raki i sławne 
k u r o ę t a ,  ktoremi ten ogród równie ja k i  sąsiedzki P . 
Kosińskiego odznaczają się oddawna, aż do późnej po ­
ry ,  nie przestały zabawiać zebraną tam Publiczność.

Na ostatnich targach W arszawskich i Pragskich, 
p łacono: za korzec 4ro-ćwierciowy żyta rs.  2 k o p .7, 
pszenicy rs. 4  k. 4 ‘/z, jęczm: rs. 2 k. 10, owsa rs. 2 
k. 11, siana furę  jednokonną od rs.  2 k. 55 do rs. 5, 
parokonną od rs. 4 k. 20 do rs. 6 k. 40, słomy furę 
zwyczajną od rs. 1 k. 20 do rs. 2 k. 10, kartofli korzec 
kop. 9 6 1/*, okowity garniec rs.  1 kop. 1, szumówki 
kop. 60.

K urs  onegdajszy: L isty  zast: nowe, za 100 z ł .  żąda­
ją  rs.  14 k. 6 7 1/* (zł.  97 gr .  25), dają rs. 14 k . 65 (z ł .  
97 g r .  20); wartość kupo: k. 30.

W czoraj w T ea trze  Wielkim, po Operze Stradella , 
p rzyw ołan i :  Panna Rywoli i Pan Dobrski.

Z  Kalisza, (Art.  n.) W . Aniela Beithel, Żona In­
spektora szkoły wyższej Realnej Kaliskiej, um arła! 
W  dniu 12 b. m. z rana, smutna ta wiadomość jak  p io­
ru n  z pogodnego Nieba, strzeliła  w serca zdziwionych 
mieszkańców Kalisza. P op łynęły  łzy  gorzkie, łzy  roz­
paczy z serc wszystkich co Ją kochali. Kochali Ją 
wszyscy, k tó rzy  znali, a któżby w Kaliszu nie znał tej 
najprzykładniejszej Zony, najtkliwszej G ó rk i ,  tego 
cbrześcjanskiego Anioła czuwającego nad sierotą, tego 
zesłannika Nieba dla p rzyk ładu  Żon i Córek! Takie 
s tra ty  rzadko nasdotykają, rzadko, abyśmy się n iezbyt 
oswoili z karzącą ręką PAŃSKĄ. P A M E ,  niech bę­
dzie wola TVA OJA Święta .—  * * *.

(Art:  nad:). P. Antoniemu Dziubińskiemu, Zegarmi- 
strzow i zamieszkałemu w mieście powiatowem Biała, 
oddając zaletę jako biegłem u znawcy sztuki, sk ła ­
dam publiczne podziękowanie, za reparację z łotego ze­
garka rep e t je ra ,  a dogodnego wielce w podróżach , 
k tó ry  dwa lata ju ż  bez dalszej reparacji mi służy; gdy 
dawniej po reparacjach u n iektórych Zegarm istrzów, 
zaledwie miesiąc jeden z w y k ł  b y ł  wiernie odbijać go ­
dziny.—  M. G. L.

Z  Petersburga .—  Przez Rozkaz dzienny C b s a r s k i ,  
Bojar W ołoski filipesko, b. wychowaniec korpusu Pa­
ziów J. C. K. Mości, a następnie Porucznik w milicji 
Wołoskiej, p rzy ję ty  został do s łużby  w stopniu Cho­
rążego, do pu łk u  huzarów  Feldmarszałka Xcia W a r­
szawskiego H rabiego  Paskiewicza E ry  wańskiego. —• 
Badca Kolegjalny Bibikow, p. o. Koniuszego Ow oru J> 
C .  W . Wielkiego Xcia K o n s t a n t e g o  M i k o ł a j b w i c z a ,  
mianowany został Radcą S tanu .—  Z Niżnego Nowgo- 
rodu donoszą, że woda na rzece Wołdze, wzniosła się 
do 18 arszynów. W  mieście M akarjewie  (w Gubernji 
^iżno-N ow gorodzkie j) ,  wylew tej rzeki b y ł  taki, je- 
Łiego od lat 100 niedoświadczono. Popuszczeniu lo- 
dow u/m  Kwiet: ,  woda p rzyb ra ła  miernie; wszakże 
w z m ó g łb y  s,ę następnie, już  w d. 24  Kwiet: (6 Maja)

zalała całe miasto. W  dniu następnym, woda dosta ła  
się do Kościoła, i nabożeństwo musiało być p rze rw ane .  
Biura i Sądy zamknęły swoje kancelarje. W częściach 
niższych miasta, domy z dachami nakry te  by ły  wodą, 
która wzniosła się na 4 sążnie nad zw yk ły  stan najniż­
szy. W częściach górnych  miasta, woda dochodziła do 
okien. Aby ocalić bydło, musiano je przenieść na w zg ó ­
rza o 4 wersty od miasta od leg łe ,  albo umieścić na 
tratwach. Rozlew wód sięgał aż 7 werst za miasto. 
Na domiar nieszczęścia, wicher gw ałtow ny  wiał przez 
dzień cały ,  a potem burza trwająca dni 5; w sku tek  
czego, mnóstwo domów uniesionych zostało pędem 
wody. Miasto całe stało pod nią blisko 3 tygodnie.

A nglja . —  Xżę Zuęwil odpłynął do Rotterdam u, 
zkąd uda się do Eisenach, dla odwiedzenia Xiężny Or­
leańskiej, —  Skazani Irlandczycy O'Brien, Mac M a­
nus, O'Donoghoe, protestowali przeciw zmianie k a ry  
powieszenia, na karę deportacji ;  dowodzą oni, że rząd  
bez ich pozwolenia niema prawa zamieniać ich kar ,  i 
że powinni być albo uwolnioi.emi, albo powieszonemi; 
wyjazd więc AoPan Diemen tych Panów wstrzymano,
dopóki sąd nie rozstrzygn ie  Król K arol Albert u*
m arł  w Oporto. —  Dzienniki Stanów Zjedno: donoszą, 
o rozbiciu się okrętu  H annali o b ry łę  lodu, przyczem 
112 osób życie utraciło.

A ustrja . —  Kongres Biskupów skończył się; jaki 
skutek tych  narad, niewiadomo; z powodu jego uk o ń ­
czenia, odbyto solenne Nabożeństwo w Kościele Sg® 
S t e f a n a . —  W szystkie wypadki polityczne nie zw ra- '  
eają w W iedniu  tyle uwagi, ile kwestja b raku  b rzęczą­
cej monety. Pomimo że mennica ciągle bije, pomiun® 
że z centnara miedzi wartu jącego  65 zł: reri: wybija ją  
krajcarów  za 106 zł: reń: 30 kraje:, a ich różnica do 
dobrego srebra wynosi 40 procent, b rak  tu  ciągle mo­
nety niesłychany, a mali i wielcy kupcy wydają booy  
papierow e, dowód najzupełniejszego braku m onety 
brzęczącej—  Feldm:-Poru: X żę Edmund Schwarzen- 
burg, um arł  na apoplexję w Oedenburgu.—  Z Me- 
stre  donoszą, że bomby austrjackie dolatują do W ene­
cji, jakkolwiek bater je  oddalonemi są o 1800 sążni od 
pierwszych domów przedmieść tego miasta. Na Bron- 
dolo w kró tce  uderzyć mają wedle praw ide ł  sz tuk i;  
teraz twierdza ta jest tylko ściśnioną.—  H r: Radecki 
wróciwszy rFlorencji, w dniu 13 b. m. zw iedzałMalg- 
herę, i w yda ł niedawno proklamację do Wenecfan, 
obiecującą ogólną amnestję i utrzymanie gwardji naro ­
dowej, ale i tych w arunków  oblężeni nie przyjęli.  —  
W szystkim wojskom z W łoch  i południowego T y ro lu  
przeznaczonym do W ę g ie r ,  dano rozkaz jak najspie- 
szniejszego udania się do Voralbergu; korpus ten nie 
wynosi 20,000 ludzi.— Minister v. Bruck  ma w k ró t-  
kim Czasie z podpisanym traktatem zSardynją ,  udać się 
do Wiednia  po ratyfikację.—  Z W enecji donoszą, że 
rząd tameczny sprzedał zapasy ty tuniu ,  k tó re  w kon- 
sumcji by łyby  przyniosły 10 miljonów zł:  reń:,  za 3
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miljony *ł: reri:.—  Rząd Wenecki postanowił bronić 
się w Daturainych granicach obrony miasta; pomimo 
tego, M azini t rak tow ał * au<trjackim Ministrem v. 
b r u c k , ale stawiano w arunki,  k tórych  Austrja p rzy ­
jąć nie m og ła .—  Dla lepszej straży granicy moraw­
skiej,  podróżnym pozwolono ty lko  przejeżdżać przez 
Diektóre naznaczone ko m o ry .—  Armja austrjacka ofia­
row ać ma Hr: Radeckiem u  szczerozłotą b u ła w ę .—  
Gabinet postanowił wydać w obieg banknoty po ‘24 i 6 
g r o s z y .—  Z T ryestu  donoszą pod dniem 16tym b.m ., 
ae  słychać tam właśnie potężny huk dział od strony 
W enecji. —  A nkona  także się broni, ale nie m^żna się 
dowiedzieć, o ile bombardowanie austrjackie zniszczyło 
m ias to .—  Feldzeugmejster v. H aynau  biletem w ła­
snoręcznym Cesarskim, został mianowany Namiestni­
kiem, z władzą nieograniczoną (jako a lter ego) w Y\ ę- 
g rzech .  jak niegdyś Xżę W indischgraeti. —  P ragę  
otoczono teraz trzema małemi cytadellami.—  Xiążę 
W indischgraetz  opuścił to miasto, bo mu powietrze 
miejskie nie s łuży ło ,  i udał się do swej majętności.— 
Pru«sy podobno zażądały, by Austrja odwołała swego 
Posła  w Berlinie, Pana Prokech v. Osten.—  Na giełdzie 
dukaty  po 20 '/z  złp.; za srebro  dają 25 procent.

F rancja. P aryż  17 C zerw ca .—  Ju tro  interpelacje 
w s p ra w ie  włoskiej; miały one jeszcze wczoraj nastą­
pić, ale D ufaure  zręcznie je  od roczy ł.  W większości 
objawia się niezgoda; widoczną jest rzeczą, że s tron­
nicy Pana Thiers  chcieliby pozbyć się z gabinetu Pana 
D u fa u re . —  Minister spraw  wewn: rozpisał 38 no­
w ych  w yborów ; na P aryż  przypada ich I I ,  ponieważ 
losem, Panom Ledru- RoHin, Rac, M u ra t, Lamoriciere, 
P assy. P ya t, flixio, Rarrot, C avaignac  i Roger, z in­
nych departamentów w ybór  wskazanym został.— Z 20 
cz łonków  górnej lewej, k tó rych  izba pod sąd oddała, 5 
ty lko  jest aresztowanych.— O dkry to  podobno o ry g i ­
na ł  proklamacji do broni,  i jakkolwiek była podartą  
w  cząstki,  miano jednak odczytać kilka nazwisk tych 
reprezentantów , którzy tę proklamację w izbie za pod­
robioną przez policję głosili. —  Z powodu oszczerstw 
j zarzutów , któremi dzienniki obsypują Pana Ledru- 
R ollin , jego Sekretarz prywatny od lat siedmiu, P. Al­
fred  Delvau, og łosił  w 7'emps i Repuhlique  list, w k tó ­
r y m  oświadcza, i e  dopóki Pan Ledru-R o/lin  sam prze­
ciw  tym oszczerstwom bronić się nie zdoła, on (Del- 
vau) oświadcza, że są kłamstwem; przy jm uje  z tego 
pow odu wszelkie wyzwanie czy i i  piśmienne czy oso­
biste. —  Aresztowania, rewizje domowe i zapozwy 
nieusta ją ,  zwłaszcza osób, k tó re  ży ły  bliżej z Panem 
L ed ru -R o llin .—  Wielu republikanów niemieckich ba­
w iących  w P aryżu  albo schroniło  się ucieczką, albo 
teżzostałoaresztowanycb —  M onitor  o g ło s i ł ; 1°, De­
k re t  zawieszający siedm dzienników ulira-demokraty- 
• n y c h ,  pomiędzy tenii Rejorm e. 2°, Dekret oddający 
Jenerałowi C hangornier  dowództwo wszystkich sił 
zb ro jnych  w departamencie S ekw a n y .—  Jeden * człon­

ków Zgromadzenia przedstawić ma p ro jek t  zawiesze­
nia na rok  wolności druku; gabinet nie śmiał tego p ro ­
jek tu  przedstawić .—  Żandarmerja ruchoma (dawniej­
sza gwardja municypalna), o trzymać ma bataljon ar ty-  
lerji,  z działami rozwiązanej a r ty ler j i  gwardji narodo­
wej. — N ational dowodzi, że środki przez rząd p rzed­
siębrane nie są koniecznemi, z powodu dzisiejszych o- 
koliczności.— Dzienniki konserwatystowskie nieszczę- 
dzą zniewag dla członków lewej górnej,  k tórzy  opu ­
ścili P a r y ż . —  Praw o o klubach i stowarzyszeniach 
przejdzie zapewne w formie, w jakiej rząd je p rze d ­
s ta w ił .—  Jenerałowi Oudinot posłano rozkazy, aby 
w ataku na R zym , oszczędzał jak najbardziej pomniki. 
—  W e d łu g  N ationala, wojska rzymskie które miały 
ud r ia ł  w bitwie z 3 b. m., liczyły ty lko 2300 ludzi. —  
Powstanie w Lyonie ukończonem zostało. M onitora- 
g łosi ł  o tern depeszę telegraficzną z daty 16 b. m. o go ­
dzinie!)1/ ^  bitwa trw ała  kilka godzin, ale miała być 
żyw o prowadzoną .—  Pomimo dowodzeń konserwaty- 
stowskich dzienników, wszyscy są przekonanemi, że 
L edru-R ollin  bawi w P a ryżu . —  Gabinet po zwalcze­
niu rewolucji, musi teraz pracować by go reakcyoniści 
zby t  daleko niezaprowadzili; krańcowa p ra w a  ma za­
miar spróbować, czy by nie możoa u łożyć  mniej libe­
ralnego jeszcze gabinetu jak Rarrot i D u fa u re ; w tym 
celu przedstawi prawo ścieśniające prasę i projekt nie 
już  czasowego ale stanowczego zakazu klubów.—  C ią­
gle zwożą do policji znaczne zapasy broni zabranej. —  
Przy zaburzeniu z 13 b m. padło kilku ludzi ranionych 
i zabitych z stron obu.

H iszpanja . —  Do (ine ta  odpłynie z tąd nowy od­
dział z 2500 piechoty, 400 jazdy i jednej baierp  lek­
k ie j .—  Oficerowie hiszpańscy donoszą, ż e K ró lA Y u -  
politański poróżnił  się z Jenerałem Cordova, że mu 
rozkazał natychmiast tery torjum neapolitanskie z s » e m  
wojskiem o p u ś c i ć ,  dla tego Hiszpanie zajęli T erracina , 
gdzie się d o p u ś c i l i  rabunków.

N iem cy. —  L /la d e n  nic nowego; wiadomość o po ­
rażce Jenera ła /Je«cAer pod W einheim , potwierdza się; 
g łównie Jenerałowi przypisują winę z powodu ro zd ro ­
bnionego ustawienia swych ko rpusów .—  Prusacy po­
dobno bombardują M anheim  i L udw igsha fen .— Dzien­
niki rządowe heskie zapewniają, że straty poniesione 
przez wojska związkowe pod W einheim , nie są tak zna­
czne jak głoszą. W ogóle nie spodziewali się w / l a ­
den  tak zaciętego o p o ru .— Korpus pruski Jenerała 
H irschjeld  ruszy ł ku Landau  tG erm ersheim .—  Atak 
na M anheim  miał nastąpić 16 b. m. r a n o .—  W ojską 
pruskie w Palatynacie  nie zostają pod rozkazami w ła ­
dzy centralnej, ale działać mają na własną rękę. odbie­
rając rozkazy z B erlina; dla zachowania pozorów ty I- 
ko, wejdzie później 70,000 Bawarczyków, gdy pal»ty> 
nat uspokojonym już zostanie przez Prusaków. 1 
W bitwach w badenskiem najwięcej s t ra t  p o n ie ś l i  Me- 
k lem burgcrycy  i H-sy.

V
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* Wiochy. — W e d łu g  nowych wiadomości,  R .ym
niezdobyty.— Oudinot zawar ł  zawieszenie broni z Rzy­
mianami,  by ci mogli obchodzić uroczyście Święto B o ­

ż e g o  C h ł » . —  Austrjacy w 4900 ludzi wkroczyl i  do 
prowincj i  Oroseto; P refekt  tamecznej prowincji  goto­
wał  się do energicznego oporu.— W e dł ug  listów z Ci- 
v i t a - E e c c h j i  z  1 Igo b. m., Francuzi  spodziewali się za­
jąć Rzym  dopiero 15 lub 16 b. m . —  Z Turynu  dono­
szą, i e  pokój z Sardynją zos tał  zawar tym;  g łówne 
warunki  są następujące: zapłacenie 63 rniljonów fr: 
kont rybucj i ,  i zajęcie wojskowe Piemontu aż do w y ­
płacenia tej summy; Alessandrja  ma być wyjętą z pod 
zajęcia.

Rozmaitości. —  Duży i wspaniały dyament  zwany 
Kob i Kor czyli Góra światła, pochrd -ący z skarbcu 
Maharadszacha Lahory w ln d ja c h ,  zabrany przez An­
gl ików,  został nadesłany do Londynu  dla Królowej .—  
R it zębowy- Gutta pereha umieszczona w wodzie w r z ą ­
cej,  mięknieje jak wosk;  w tym stanie przyjmuje  ona 
w palcach wszelkie formy; dosyć jest wcisnąć nieco tak 
rozmiękłej  gut ty  w ząb nadpruchniały,  przezco zosta­
je szczelnie i mocno zak i towany.—  W Edym burgu  
umarła kobieta, która przez długi  czas zasiadała w P a r ­
lamencie pod nazwiskiem: Wiihem Henryk M illner; 
nikt  nie domyślał  się jej p ł c i . —  W Paryżu  wynale-

* ziono nowy t r un ek ,  to jest jnłowcówkę (gin) mussu- 
jącą . Amatorowie wódeczki,  mogą sobie wyobrazić,  
co to za delicje wódeczka m ussująca!— Sławna Tan­
cerka Fuoco, przed wyjazdem z M adrytu, ofiarowała 
widowisko na dochód ubogich.  Dyrekcja opery odmó 
wiła jej jednak loka lu.—  W Cambrai umarła 104 lat 
i miesięcy 3 licząca Panienka, imieniem Marja Trigault. 
Do śmierci żyła z pracy rąk  swoich.

PRZY JECHALI  do WARSZA WY.
Ankwicz Hr. z Z akrzew a ur 584; Bystrzynski Jan Oby: z Żukowa 

nr 908; Brzoska Jan Ob: z Zam browa nr 500; Byszewski Sewe: Oby: 
z Mężeniua nr 025; Czarnecki Enst: Ob: z Woli. W orow skiej ur 1725; 
Dobrzański Jan Ob: z Nasielska n r  500; Dylm art Poriicz: z Lwowa 
Dr625; F latt Benja: Ob: z A rciecbow a nr 603; Gelich Kar: K up:zŁ o- 
dzi n r 556; Hilferding Alex: Kap: z Kutna nr 415; Izbiński Kazi: Ob: 
z Zaborow a nr 956; Jerzmanow ski Leon Oby: z Szumowa nr 556; La­
socki Ant: Oby: zG rudow a nr 1064; Michajłow R .zaljaŻ ona Pułko: 
r.Grodua nr 500; M ilberg Juljan Oby: z Rossji n r  625; Makowski Fr: 
Prezyd: z Radomia n r 476; Renne Paw: Kap-z Rossji n r 625; Szeliga 
Jan Oby: zR uży n r lS 2 2 ; Skarżyński Fel: Oby: z Zarem by nr 480; 
W ojciechow ski Mar: Ob: z Krakowa nr 2684.

DONIESIENIA.
N a żądanie opieki, o raz w skutek upow ażnienia Prezesa T ry b u ­

nału tutejszego, sprzedaw ane będą przez licytację publiczną, w 6. 
1 3 /2 5  Czerwca r. b. o godz: 4 po południu, w domu Nr 27 , w prost 
Zamku w W arszaw ie, różne Ruchomości, jak o  to :  M e b l e , O brazy, 
Odzież, N aczynia kuchenne, i inne E ffekta, do spadku po F ran ­
ciszku Moszyńskim należące G n jew sk i , Rejent.

SALON z gankiem , z tylnem  POKOJEM, na Im piętrze od 
frontu , jes t do najęcia od dnia Igo L ipca r. b. pod Nr 473 It, o- 
lica Senatorska. W iadomość u Rządcy domu.

Zgubione w upłynionym  tygodniu w Kościele X X . Augustja- 
■ów PIENIĄDZE; odebrać można w Z akrystji tcgoź Kościoła,

Dnia 6 /1 8  Marca r .b  skradzione został*  w M. W arszaw ie Ba- 
zylim u Kotowiczowi, dwa OBLIGl Banku Polskiego na imic jeg o  ■ 
w ydane pod Nrami 5036 na Rsr. 900, i 12,118 na Rsr. 1200; o ta ­
kowej kradzieży wyżej rzeczonych Obligów, zrobiono już  w Ban­
ku Polskim stosowne zastrzeżenie. O strzega się zatem, aby nikf 
takow ych nie nabyw ał, a wrazie dostrzeżenia onveh n kogokol­
w iek, aby raczy ł dać znać do Banku, lub do handlu Kupca Kry k -  
sin ap rzy  rogu ulic Miodowej i Senatorskiej pod N r 496, za w yna­
grodzeniem .

W  domu pod Nr 1655, obok Kościoła S. Ale- 
f S L - .  xandra , idąc w Aleję po poraw ej stronie, w dzie-

  dzińcu u Kowala, jest do zbycia NAJDYCZAN-
KA na "urząd robiona, mocna i w ygodna, za cenę mierną.

PO W Ó Z w łaśnie now y, z wszelkiemi rek wizy t a ­
tam i. to je s t:  waszą, fordekiein, walizą dużą z t y ­
łu . i 2m a walizami w ew nątrz, niedawno n aby ty  
w fabryce Szylinga, lekki, i mocno zbudow any, 

jes t do sprzedania za bardzo um iarkowaną cenę, z zaręczeniem  
trw ałości i dokładności takow ego. Powóz ten widzieć można w do­
mu pod N r 726 przy  ulicy Leszno i rogu Orlej, u L akiernika Osie­
ckiego w podw órzu, w oficynie po praw ej stronie.

Są do sprzedania CHOMONTA angielskie, biało platerow ane. 
Obejrzeć ich można każdego czasu u Rymarza na Nowym-świe- 
cie Nr 1310. A o cenie i ostatniej zapłacie, pod Nr 1272 przy  
ulicy N ow y-św iat, na lszem  piętrze na praw o, dowiedzieć się
m o in a .  ‘

W Poniedziałek dnia 25 i następnych b. m. o g dz: 4 po po­
łudniu, w domu pod N r 172 przy  ulicy Gołębiej na lm  piętrze 
od frontu, z powodu wyjazdu, sprzedaw ane będą z wolnej rę k i 
RUCHOMOŚCI, m ianow icie: Meble, Szafy, Z eg ar, Lustra, Bie­
lizna stołow a, Miedź i różne Sprzęty , do T rak tjern i w dom« 
powyższym  utrzym yw anej należące, a to za gotowe pieniądze, 

x -qp? Z łp . 8000, je s t do w ypożyczenia na D obra Ziern- 
*bie w Guber: W arszawskiej położone. W iadom ość 
bez żadnych pośrednictw  powziąsć można p r /n  tiii- 
cy T r ę b a c k i e j ,  w domu Grassowa N r 641, na lsze ia

pię trze , pod N r 3.
Dnia 21 b. m., zgubione zostały w Dolinie Szw ajcarskiej. ME­

DALIK zło ty , wielkości 5ciu kopiejek srebrem , z w yobrażeni, m 
MATKI BOSKIEJ, tak  zwanej Paryzkiej, i z napisem w około 
w języku francuzkim; tudzież MEDALJOMK opraw ny w z ło to  
i massę koralow ą, w s'rodku z włosami błąd pod szkłem. Uczci­
w ego Znalazcę uprasza się o oddanie d> Bufetu Doliny Szw aj­
carskiej, na ręce L. R oberta W iśniow skiego, za w ynagrodze­
niem Złp. 12.

W zyw a się Tomasza POLESKIEGO, k tó ry  przed kilku la ty  
urzędow ał w W olborzu b. W ojew : Kaliskiem, a  teraz niewia­
domy z pobytu , ażeby ja k  najspieszniej, mnie w T rzem esznie, 
albo też W incentego Czerwińskiego w Bydgoszczy zamieszka­
ły ch , o pobycie sw ym  uwiadomił; albo też osobiście p rzy b y ł, 
jak o  portycypujący  w pewnej części do massy Leśniewa w Po- 
w iecie Gnieźnieńskim W . X . P., celem ułożenia się i odebrania 
pieniędzy z tejże m assy.—  Stanisław  R u zd ra ie .w sk i.

Przy ulicy Nowo-Senatorskiej w domu Nro 634 b, między Ho­
telam i Rzymskim i Litewskim położonym , są w ynajęcia LOKA­
L E : 1) 4 ry  Pokoje, z Przedpokojem  U K nchnią, na lm  piętrze 
od frontu , każdego czasu; 2) dwa Podoje z Przedpokojem  i Ku­
chnią, na 3in p iętrze w oficynie, od Sgo Jana.

W e wsi D łutow o, Gub: P łockiej P o w ^ ł a w_ 
skim , jes t do nabycia »t» zd a tn y .n  do
chowu lu b  opasu; tudzież kilkadziesiąt TRYKÓW  
klassy wysoko popraw nej. W iadomość u w ła ic i-  

c ielą, lub u Ekonom a miejscowego*
jjjjj ^  I A O C 2KYM . jednokonny, jest do sprzedania za

pomiern.i cenę. W iadomość przy ulicy G ran icam i 
~-J  - pod N r 970, u S tro ju



—  800 -

D oniesien ie  T i« t°vyin f‘

’Ł  K A N T O R U  S . K E L K E M .
W  ukończonej 73ciej Loterji Klassycznej, następujące wygrane 
padły w moim Kantorze, a mianowicie:
N r 13,108, Rsr. 75,000, Złp. 500,000.

2,305, Rsr. 10,000, Złp. 66,666 ?r.20
1,422. Rsr. 1,000, Zip.
6,048, Rsr. 1 , 0 0 0 ,  Złp.

1,000, Złp.

N r  
N r  
N r
N r 18,081, Rsr.
Ner 3,920, 

10,449, 
20,378 ,

2 ,974,
9 ,878 ,
9 ,880 , 

19,934,
8,517,
8 ,600,
9 ,819 , 

11,262,
13,496, 
15,826, 
10.47S, 
18,666, 
18,676, 
19,096, 
20 ,389 , 
20,851 , 
20,863,

Ner
Ner
Ner
Ner
Ner
Ner
Ner
Ner
Ner
Ner
Ner
Ner
Ner
Ner
Ner
Ner
Ner
Ner
Ner

6 .6 6 6  gr.20
6 .6 6 6  s;r.20
6.666  r p .20

Ztp. 3333 gr. 10 
3333 gr. 10 
3333 gr. 10 
2666 gr. 20 
2666 gr. 20 
2000  
2000  

666 gr. 20 
666 gr. 20 
606 gr. 20 
666 gr. 20 
666 gr. 20 
666 gr. 20 
666 gr. 20  
666 gr. 20 
666 gr. 20  
666 gr. 20 
666 gr. 20  
666 gr. 20 
666 gr. 20

Złp.
Złp.
Zip.
Zip.
Złp.
ztp.
Złp.
Zip.
Złp.
Złp.
Złp.
ztp.
Zip.
Złp.
Złp.
Złp.
ztp.
zip .
Zip.

Rsr. 50l»f 
Rsr. 500,
Rsr. 500,
Rsr. 400,
Rsr. 400,
Rsr. 300,
Rsr. 300,
Rsr. 100,
Rsr. 100,
Rsr. 100,
Rsr. 100,
Rsr. 100,
Rsr. 100,
Rsr. 100,
Rsr. 100,
Rsr. 100.
Rsr. 100.
Rsr. 100,
Rsr. 100,
Rsr. 100,

Pfócjt pomniejszych wygranych, które w ynos/ą Rsr. 3 0 , 0 0 0  
czyli Zip. 9 0 0 , 0 0 0  —  Ł O S O I Y  nowych do Iszej klassy 
*74iej Loterji, aż do chwili ciągnienia, w Kantorze moim każdo- 
czesnie nabyć można. Osoby zas na Prowincji zamieszkałe, 
chcące mieć sobie Losy przesłane, franko do mnie zgłosić się 
raczą, a ja za akuratność w dopełnieniu ich życzeń drogą k o ­
respondencji, zaręczam.

Ktoby miał FAETON mało używany, z dobrej 
fabryki, ua leżących resorach; również NA.IDY- 
CZA.NKĘ na resorach, do sprzedania za pomierną 
cenę, zechce zostawić adres u Szwajcara w Hote­

lu Rzymskim. Zwraca się jednak uwagę, że żądane Powozy, 
mają być niezniszczone i ostatniego fasonu.

Artyleryjski Garnizon Alex*ndrowskiej Cytadeli! niniejszem za­
wiadamia,iż w d. 1 3 /2 5  i 15 /27  b. m. odbywać się będzie przy Gar­
nizonie od godz: 10 rano do 12 w południe, licytacja na przewie­
zienie z tegoż Garnizond do Twierdzy Zamość, 2000 pudów OŁO­
WIU. Dla czego więc mający chęć podjęcia się przewiezienia o- 
znaęzonej ilości Ołowiu do wspomnionej Twierdzy, mogą zgłosić 
się w dniach i czasie wyż oznaczonym do Kaucelarji Garnizonu, 
/  odpowiednią kaucją i świadectwem z r . b. naprawo przystąpienia 
do licytacji; po u p ł y  wie zaś tego czasu nikt do licytacji przypusz­
czonym nie będzie. —  Dowódzca Altyleryjskiego Garnizonu, Aie- 
xandrowskiej Cvtadelli, W asilkow ski.

Ludwik Maims k i, Fabrykant Piwa pod Nr 1738 zamieszka­
ły ,  kupując za gotowe pieuiądze, ostrzega wszystkich, aby ni­
komu na jego rachunek niedawali na kredyt, gdyż każdemu 
przepadnie z własnej kredytującego lub pożyczającego winy. —  
Pod tymże Nrera jest PANTALJÓN now y, o 6u oktawach do 
sprzedania.

W dobrach Berowie w Guber: Lubelskiej, Powie­
cie Łukowskim, Okręgu Garwolińskim, można na­
być OWIEC Macior sr.tuk 200, rasy wysoko-po- 
prawnej i zdatnych do chowu.

W  Kantorze LoterjiR lasycz: tu W arszaw ie  N . 4 7 3 ,  

w  dom u daw nie j P t  ty  skusa, a teraz W . B runw eja , 
p rzy  u l i c y  Senatorskiej, w  ciągnieniu 7 3  i*  i  fe  terji, 

padły wygrane na Nr 19,870, Rsr. 5,000.
na Nr 18,707, Rsr. 1,000.
na Nr 15,115, Rsr. 40(1.
na Nr 5,820, Rsr. 300.
na Nr 4,768, Rsr. 100.
na Nr 8,176, Rsr. 100.

Po Rsr. 40 i w mniejstveh wygranvch. Rsr. 3,087. —
Przytem mamy zaszczyt polecić się z Ł O S A ł l f  do nowej 74tej 
Loterji, które Kantor już posiada, upraszając łaskawie grających  
lia Prowincji, ażeby życzący nadal trzymać Losy w Kantorze na­
szym, raczyli zlecenia swe franko nadsyłać, a podpisaui jak  
zawsze tak i nateraz, usługę swą w spiesznej korrespondencji 
zapewniają—  A d ry ja ń tk i  i Krasuski.

■fcg&Aft POSESJA w W arszawie Prater zwana, pod nader 
^ - Je. korzystuemi warunkami, z wolnej ręki do sprzedania 

Nr 2909, obok Nowego-światu, za Ogniową Strażą, 
przy Nowej drodze, naprzeciwko Bankowych żelaz­

nych fabryk i Parowego Młyna: murowane piętrowe i inne zabu­
dowania obejmująca, wraz z obszernym Ogrodem truktowvm i po- 
tażeryjnym, sadzawkami i łąkami, ogółem 150,000 łokci Q  w po­
wierzchni gruntu dziedziczuego obejmująca. Bliższa infurmarja u 
właściciela na gruncie.

D. 1 4 /2 6  b. tn. o godz: I I z rana, przed Naczelnikiem Kanrelarji 
Rządu Gub: Warsz:, odbędzie się głośna iii plns licytacja od summy 
Rsr. 72 k. 20, na sprzedaż różnego ŻELASTWA po dawnych ku­
chniach i piecach w pałacu Nr493: tudziez DRZEWA z starych 
podłóg, l e g a r ó w ,  forsztowaó, drzwi i t. p.; oraz z tegoż pałacu brać 
można GHUZ bezpłatnie, za zgłoszeniem się do Rządcy miejscowego.

Bardzo tanią, ho za zł. 360 , jest do sprzedania dobry 
o 6u oktawach FORTEPJAN, z dobrym głosem i do­
brą mechaniką, w pałacu JW. Hr. And: Zamojskiego 
na rogu ulicy Nowy-świat i Sto-Krzyzkiej Nr 1245. 

Wiadomość u Szwajcara w bramie.
FAKBIARNIA poczytuje sobie za zaszczyt oznajmić Szan: Pu­

bliczności, iż Farbiarnia moja istnieje pod Nr 747 przy ulicy 
Elektoralnej i róg Orlej, przeciwko Cukierni P. W alter, iż przyj­
muje wszelkie Materje, to jest jedwabne i wełniane, axamity, blą- 
dyny, post-bląnd i tiul i t. d , na różne najgustowniejsze kolory, 
z rvr hłą usługą i umiarkowaną ceną. —  S. Angiel.

W domu przy ul: Bednarskiej Nr 2688, jest PO­
JAZD z wolnej ręki do sprzedania za pomierną 
cenę, podróżny, z wszelkiemi porządkami, do te­
goż przynaleźącemi, w dobrym stanie będący; —  

oraz w tymże domu na 1m piętrze, są 3rPOKOJE, z Balkonem, 
Kuchnią, Górą, Piwnicą i Drwalnią, od Ś. Jana do wynajęcia.

Jest do sprzedania KOCZYK man, żywany, lek­
ki, świeżo odnowiony, NAJDYCZANKA, i parę 
SZORÓW wiedeńskich. Wiadomość przy ulicy 
Grzybowskiej Nr 1030, u właścicielki domu.

Dziś rano ciepła stopni 6. Wczoraj w południe 9.
W ysokość wody na W iśle stóp 3 cali 7.
TEATR WIELKI. Dziś, Przed Gizellą , będzie Część Igo Aktu 

Opery: Norma.
TEATR ROZ:- Dziś, Panna pe łno le tn ia . S zlach ta  czynszowa. 

P iętro  w yże j.—  Jutro, Dzieci żo łn ierskie. A p e ty t i Zaloty.
Sprostow anie .—  W Nrze 159 Kurjera Warsz:, w ogłoszeniu 

O rgelbranda, o wychodzącem dziele p. t: łP ice-H rabia  Brage  
lonne, zamiast: za każdy następny tom płacić się będzie zł. 13 
gr. 10; b ;ć  powinno: zł. ,3 gr. 10. __ _

w Druk: Kurjera Warsz:.—  Wolno drukować. Warszawa d. 12 (24) Czerwca 1849.—  Starszy Cenzor L. T- 7'r : / : / _____ _


